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p o d k r e ś la  p ra s a  fr a n c u s k a

Nr. 77

R z y m , 18. 3. Na zgrom adzeniu | soiin i zapomniał, że p la śn ie  N iem  
faszystów  M ussoiin i wygłosi! ey  pogw ałciły  ten artykuł przez
w ielk ie przem ówienie, w  którym  
zaznaczył, że natychm iast po w oj 
nie W łochy rozpoczęły wr stosun­
ku do A u s tr ji politykę przyjaźń : 
A u strja  w ie, że w  obronie sWej 
suwerenności może hcżyć na 
W łochy. Z Jugosław ją łącza W ło ­
chy stosunki normalne, to znaczy 
poprawne, dyplom atyczne. Pon ie­
waż w  dziedz«iue gospodarczej 
oba Kraje uzupełn iają się, istn ie­
je  m ożliwość polepszenia tych sto 
sunków.

Stosunki z F ran c ją  popraw iły  
się, mimo iż żaden z problemów, 
które istn ieją  m iędzy F ran c ją  »  
.Włochami od la t 15, nie zb liżył 
się do swego rozw iązania. Zb li­
żenie nastąpiło w  dziedzin ie mo­
ralne oraz w  szeregu doniosłych 
spraw  europejskich.

Odosobnione W ęgry  znalazły 
we W łoszech zrozum ienie nie od 
wczoraj Tem u zrozum ieniu  . da­
liśm y w yraz w  licznych  p rze ja ­
wach ftaśzej po lityk i zagran icz­
nej. W ęg ry  dom agają  sie spra­
w ied liw ości i dotrzym ania przy­
rzeczeń, uczynionych im  w  trak­
tatach.

M ów iąc o zagadnieniach natu­
ry  ogó lnej, M ussolini zaznaczył, 
ze  dotyczą one przedew&zystKiem 
L ig i  N arodów . Zasada te j r e fo r ­
my zóstała powszechnie uznana, 
lecz do samej re fo rm y  należy 
przystąp ić  dopiero po zamknię­
ciu kon ferencji rozbro jen iow ej, 
gdyż o ile  ta kon ferencja  nie da 
wyników, re fo rm a  L ig i Narodów  
również nie będzie potrzebna. 
W ysta rczy  w tedy zarejestrow ać 
je j  zgon. M ussolin i nie w ierzy, 
aby konferencja rozbrojen iow a o- 
sięgnęła w ie lk ie  cele. Państwa 
jedne nie fo zb ro ją  się, drugie zaś 
uzyskają uzbrojen ie. A  je że li pań 
stwa uzbrojone nie rozbro ją  się, 
nie wykonają postanowień piąte; 
części traktatu  wersalskiego, nie 
bęuą w ięc m ogły sprzeciw iać się 
zastoswaniu przez N iem cy tej 
równości praw, jaka im  została 
przyznana w  grudniu 1932 r.

Jefet złudzeniem  przypuszczać, 
że uda się w ieczn ie trzym ać Niem  
c-y w  stanie rozbrojen ia. A  prze­
szkodzenie siłą zbrojeniom  nie­
mieckim  ihoże doprowadzić do 
wojny* która kosztować będzie 
życ ie  m iljonów  ludzi.

P A R Y Ż , 19 3. (P A T  ).  W czo­
ra jsza  mowa M ussoliń iego w yw o­
łała rozczarow anie w  po litycz­
nych kołach francuskich.

Udaniem Juliena w  „P e t it  Pa- 
ris ien “  zam iast oczekiwanego po 
rozm owach w losko-austrjatko-wę­
gierskich odprężenia i po'ednaw- 
czości, M ussolin i wnosi zaniepo­
kojenie, co nie może wpłynąć na 
roźW ój te j atłhosfery, jaką  usiło­
w ał w ytw orzyć  podczas swego 
pobytu w  Paryżu  ambasador fran  
cuski przy  K w iryna le , de Cham- 
brun.

Jak zrozumieć zdanie, że w łaś­
nie m ocarstwa uzbrojone nie 
chcą się rozbroić i gw ałcą 5-tą 
część Traktatu  W ersa lsk iego? —  
zapytu je publicysta, —  czyż Mus-

swoje n ielegalne zbrojen ia?
Julien tłum aćzy sobie w ystą­

pienia M ussolińiego w  stosunku 
do F ran c ji tein, że w  odpow ie­
dzi na ■ memorandum angielsk ie 
min. Barthou ani słowem  nia 
wspomniał o planie Włoskim. A le  
Wyżśzóść tćgo planu '■—  pisze pu­
blicysta —  nad memOrahdum an- 
gielskiem  rząd francuski n iejed 
nokrotnie przecież podKreślal. W 
tych warunkach Julien

żal, że w  momencie, gdy należa­
łoby dążyć do wyjaśn ien ia sy­
tuacji ogólnej, Mussolini wnosi 
ferm ent.

Również St brice w „Journfl- 
lu“  w yraża pogląd, że w  m owie 
M ussoliń iego przeważają akcenty 
rew izjon istyczne. Publicysta pod­
kreśla, że w  spraw ie zbrojeń  
M ussolini jest zdecydowanym 
zw „lcnn  kiefti przyzhania rów ­
ności Niemcom w celu zapewnie­
nia im rzekomo uprawnionych

O dpowie z *  5ra ic u s k a  jest

D t f r z u c e n i e m  a n g i e l s k i e g o  n l o n u  r o i j r o j e n i a
p is z e  „ M o r n in g  P o s i "

P A R Y Ż , 18.3. —  Prasa  pośw ię-1 nym krajom  na arm je lądowe, 
ca w ie le  m iejsca odpowiedzi nastąpi później zbrojen ie na mo- 
francuskiej na angielskie memo- ! rzu. Solidarność europejska win- 
fandum w spraw ie rozbrojen ia. J na być tak zórgahizowana, aby

zapobiegła wśzeikim  naruszeniom 
konwencji rozbrojen iow ej.

Jakkolwiek dokładny tekst ogło­
szony będzie dopiero ża kilka 
ani, ju ż teraz dzieftniki podają 
obszerne streszczenia.

Nota p od k reś la  przedew szyst­
kiem, że F rancja  nic od p ow iad a  
na memorandum an g ie lsK ie  i

Jedynym organizmem, mogą 
cym zachować pokój, je s t  L iga  
Narodów . T o  też  w ystąpien ie 
N iem iec ź L ig i nie może uspra­
w ied liw ić  ich żądań w  sprawie

w yraża  dążeń do ekspasji.

■ ii n  ma

A  ] e a n a k  le w ic a  f r a n c u z a
Przygotowała zamacn stuu  na 6 lutego

P A R Y t ,  13.3. Przed kom isją ści po litycznej czy pubUcyptycz- 
śledezą dla wyjaśn ien ia  wypad- nej.
ków lutowych zeznawał w sobotę A  w ięc w  rzęazie aresztowa- 
m iędzy innym i zięć b. pre fek ta  nych m ieli być posłowie praw icy 
Chiappe, pos. Carbucia, który czy centrum Tardieu, Paul - Itey- 
kategoryczn ie zaprzeczył oswiad- naud, Ferry , Mandel, Carbuccia i 
czeniu posła i  b .  wicem in istra  Pa- Ta ittin ger, dziennikarze Simónd,

włoskie, gdyż zostały uńe tekiero- nowych zoro je  i Ty lko  powrót
N iem iec do Genewy byłby dowo­
dem dobrej w o li i um ożliw iłby 
dalsze dyskusje nad rozbro je­
niem. W  tych warunkach Fran- 

j c ja  nie może się godzić  na pakt, 
I lega lizu jący  zbrojen ia  N iem iec, 

a jednocześnie ogran icza jący 
zbrojen ie F rancji bez odpow ied­
nich gw arancyj j ej  bezpieczeń­
stwa.

L O N D Y N , 19. 3. (P A T . ) .  —  
„M orn in g  P cs t“  stw ierdza, że

tenotre, jakoby teh nić me w ie­
dział o przygotow u jącym  się za­
machu i o tem, żc jego  w łaśnie u- 
ważano za człow ieka, który ten 
zamach ma fihansoWać.

Carbuccia pow tórzył swą ro z ­
mowę z Patenotrem , podczas któ­
re j ten ostatni opow .edział mu 
przeb ieg w izy ty  B erger*. B ergery 
ośw iadczył, że lew ita  obaw ia się 
praw icow ego zamachu stanu, a 
ponieważ uważa, że policja  nie 
jes t dostatecznie przygotowana, 
zaproponował Patenotrow i utwo­
rzenie specjalnych kad .ow  bojó­
wek lew icow ych  : p resił o pien ią­
dze na tę  bojówkę N a  tę propo­
zyc ję  Patfchotre m iał o lpow ie- 
dzieć, że nie w ie rzy  w żarnach'ze 
strony praw icy, k tórej organiza­
cje są 8nczerze republikańskie.

Carbuccia zeznał leż, ze Pate- 
notre odbył następnie rozmowę ż 
prefektem  Chiappe, z której 
Chiappe odniósł wrażenie, że Pa- 
tenotre nie zgodzi się r.a finanso­
wanie bojowek lew icowych.

Ciekawe rów n ież były zeznania 
innego świadka, przem ysłowca 
N  :olle, k tóry tw ierdził, że b. m i­
nister Frot organ izował ludzi z 
różnych obozów7, ośw iadczając 
wszystkim, że chce przeprowadzić 
uzdrowienie stosunków francu ­
skich według swoich planów N i­
colle zenał też o treści rozmów, 
jak ie  prow adził z nim Frot, a 
także zakumunikował ułożoną 
przez n iego listę osób, na których 
F ro t chcia ł się oprzeć w  swej 
działalności.

N a  tej podstaw ie w .ększość 
dzienników paryskich raz jeszcze 
kategoryczn ie stw ierdza, że b. m 
nister F ro t p rzygotow yw ał jed ­
nak zamach stanu.

Tygodn ik  „G r in go ire " ogłasza 
listę osób, które m iały być aresz­
towane w  nocy 2 6 na 7 
lutego na mocy postanow ienia 
kilku m in istrów  z ówczesnego rzą 
du Daladiera. T a  lista  obejm uje 
ókolo 200 nazwisk, wśród któ­
rych są osoby, znane z działalno-

Sennep, Bałby, Vautel, HetVe, 
Tean Renaud, M aurias i Daudet. 
Pl inowano row fiież aresztowanie 
szeregu wyższycn wojskowych, w  
te j liczb ie generała W eygantla i 
marszałka L ya tey ‘a. Zam achowcy 
nie m ieli rów nież zaufania do szś 
regu polityków  lew icowych, k tó ­
rych chciano o d la ć  pod nadzór 
po lic ji. Przedewszystkiem  więc 
pod nadzorem p o lic ji m ieli być 
sen. Beranger, przewodniczący 
senatu Jeanney, H erriot, Cailloux, 
M alYy i inni.

wane do Hendersona. Jakkol­
w iek francuski punkt w idzenia 
został już określony w  rozmo­
wach z Edenem, F ran c ja  raz je ­
szcze form ułu je go na piśmie.

Od r. 1919 Francja , w  p o ró v - 
naniu z r. 1914, zm niejszyła e- 
fek tyw y  m ilitarne w ięce j n iz o 
połowę. Teraz w ym aga się, by na 
te j drodze poszła jeszcze dalej. 
Byłoby to m óżliw e tylko w  w y­
padku, jeśliby ' nic nie zagrażało 
bezpieczeństwu F rah c ji. Pon ie- 
waż jednak N iem cy już przepro­
wadziły zbrojen ia  ż pogw ałce­
niem traktatu Wersalskiego* ń 
obecnie dom agają e ię  Sprzętu 
wojennego i lotn ictwa, Więc 
stwarza s,ę stan fak tyczhy, w  
którym  jedne państwa się roz­
braja, równocześnie zaś drugie 
zbroją się. K on fe ren c ji rozbro­
jen iow a  nie W tym  szła kierun­
ku.

F rancja  przyłącza się do an­
gie lsk ie j p ropozycji zniesienia 
lotn ictw a wojskow ego na całym  
świecie. N iew olno jednak zapo­
minać, że jeś li pozwoli się pew -

oapow iedź francuska równozna­
czna będzie z odrzuceniem > pro­
jektu b ryty jsk iego i w yraża przy 
puszczenie, że H e ir io t  przedew ­
szystkiem  wpłynął na za jęcie 
stanowiska n ieprzejednanego wo 
bec żądania zbhojeń niem iec­
kich.

H err io t stale by ł przeciw ny 
dozbrojeniu N iem iec, popierając 
w całej pełni rozw iązan ie w  ra ­
mach L ig i Narodów . H errio t 
pragnąłby, aby R osja  sowiecka, 
wstąpiła do L ig i  Nai-odów, w  
której m ogłaby poprzeć akcję 
F rancji co do u jawnien ia po­
gw ałcen ia  przez N iem cy klauzul 
wojskowych traktatu wersalskie­
go  oraz żąaanie kontroli m iędzy 
narodowej,

P lan y  te, zdaniem „M orn in g  
Pos t“ , w yw arły  poważny w pływ  
na treść noty francuskiej do 
W ie lk ie j S ry tan ji.

26 ostanonych, 19 w więzieniu
D o t y c h c z a s o w y  plon a fe r y  S t a w is k i e g o

BRU KSELA, 18.3. B. minister 
Petitjean, skompromitowany w afe­
rze StawAkicgo, zmuszony został do 
ustąpienia z Senatu.

łw _ V
P  VRYŻ, 18,3. Ubiegłej nocy 

przep-owadzono szereg czynności w 
kierunku wykrycia “spraweóW za­
bójstwa Prilice‘a. Jeden z komisa­
rzy policyjnych ośWiadcżył, żó o- 
beenie policja poszukuje dwu męż­
czyzn i jednej kobiety, którzy ba ■ 
wili w dniu morderstwa w Dijon.

Blanehard, wyższy urzędnik M i­
nisterstwa Rolnictwa, który pope] 
nil zamach samobójczy, przyćhtmzi 
do zdrowia. Zbadał go sędział śled­
czy co do okoliczności załnaclirt. 
Chow, znajdujący się jeszozć pod

dzi Baniem silnego środka nasenne­
go, Ifcdwic odpowiada na zapytania.

Obecnie liczba oskarżonych w  a- 
ferze Stawiskiego wynosi już 26 o- 
sób, ż oz ego 19 przebywa w wię­
zieniu.

Yt-. dniii .dzisiejszym aresztowano 
jednego z członków „Cercie lnp- 
p:quc“ , Scrfa, po znalezieniu jego 
kwitu, brzmiącego na kilka miljo- 
ńów franków. SerC Podczas prze­
słuchania oświadczył, żc do spółki 
z aresztowanym wczoraj Tribcrat i 
intfymi utworzył syndykat, mający 
na celu eksploatację banków w róż­
nych kasynach gry we Francji. 
Wobec tego Scrfa postawiono w 
fetań oskarżenia o współdziałanie w
oszustwach

G ło ś n a  p o w ie ś ć

Władysława Jana Grabskiego
p  t .

B R A C IA
C e n a  z ł *  3 * * - W a H ł a d  „ R o j u

iuź na Wyczerpaniu

Stanisława PiasecKingo
Tosto z m stu
Z b ió r  sz k icó w  lite ra c k ic h , p o d z ielon y n a  t rz y  c z ę ś c i :  „D z is ię j-  

» zo śr lite ra c k a "*  „ P io n "  i  „ W a lk i" .  T y t u ły  pókW zęgóInych r ó z d iU -  
tow s N a ro d z in y  no w ego  s t y la .  —  W ie lk a  k rz y w d a . —  T a k  i i ę  m ó­
w i, a le  ta k  s ię  n ie  p isre* <-*■ o te k u  ó w . —  M ocny c z ło w iek . T e -  
e a ź n ie ja tó ść  w  h i s t ó r j f  **■ E p o p e ja  to d ż in y  N iećhcłtńW . _  (*) ,_ŁaZ.  
d ro śc i i  m e d ycyn ie  —  Ik k o s  i S o tk n . *- G o ete l o  In d ia ch . - 1  P a -  
w ró i do  rz e e ż y w isto śc i. Bonżow  n ictw o. —» Poezj‘ a  m a rk i t S u f f .  
—  M ecen as  S k i w al. i. w*. ^MZie m a sz e ru ją . —  S z p ila  W t ie lo ft y  B a ­
lon ik . -  N o w y  w s p a n ia ły  w fat. ^  W iem y, że  n ic  n ie  w ie m y . Od
A c h a rd a  do*,, H it le ra . **- o d  a a iw rr s a liz m u  d o  im p e r ia l iz m u .  N a
ch ło p sk i rozum . D ziad o w an ie . —  D olo i a c z r - y je .  * »  B ó j O S t y *  
ków . >»- I n f la c ja  k s ią ż k i. T a je m n ic a  śm ie rc i M ick iew iezn  * .  ,Se„. 
« a c ja  t jc ic ie ls k a  —  O chotflik  U v y .  —  M a r tw a  n a g r o d l.  - *  S p r a ­
w y  p rz y z ie m n e .

Cena zł. 3.— Nakład »RoIu*

Sowiety wstaofa do Ligi?
P o g ł o s k i  w  „ D a i l y  H e r a l d z i e "

LO N D YN  19.3 (P A T ).  Prasa ar. 
g:elślca udżiela dużo uwagi żahi.e- 
rzonemu jakoby przystąpieniu So­
wietów dó Ligi Narodów.

„Daily Herald" twierdzi, iż rząd 
sowiecki możć zgłosić śwojó przy­
stąpienie w  ciągu uajbliżsźyuh mifc-

Zwvriąstwo naroaowców
w śzkołti DzienniKar&kiei

W czora j odbyło się walne za­
branie sprawozdawczo - w j bor- 
cze B ratn ie j Domocy słucha­
czy W yższe j Szkoły D zienn ikar­
skiej. Zebranie fożpoćzęło się °  
godzin ie 12-ej. Przewodniczącym  
został W ybrany k a n d y d a t ,  Wysu­
n ięty przez m łodzież narodowa. 
Mimo obstrukcyj ł przeszkód, ja ­
kie robiono, Wybrano narodowy ża 
rząd B ra tn ie j Pom ocy i  p . Kusz- 
k o w s k i m .  jako prezesem i Głoj 
W a c k im  —  wiceprezesem .

Żebranie zakoczyło się o go 
d. '-.ie 6-ej pp.

sięCJr i że tonualnó przyjęcie anstą- 
piłoby W takim Wizie na zgwasdzc- 
nia wrześniowem.

Dzmniiik twierdzi* żc W t e j  spra­
wie odbywają się. bardzo ÓyskP-tnć 
rozmowy pomiędzy państwami. 
Francja pragnęłaby łzckuńió bar­
dzo, aby Sowiety Wstąpiły tło Li­
gi Narodów, a łe  obawia się prze­
ciwdziałania zc strony Dórcign O fi- 
ficc. P ierW sża  BiSfćstja m a  przeto 
rzekomo wyjść ud Mussolińiego.

Żdaniem' t,,Daily Herald", L itw i­
now golów jest przystąpić do Ligi 
pod warunkiem otrzymania stało«o 
miejsca w Radzim
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W i g r y
P o w i e ś ć

Zobaczyć go, m ówić z nim N ic  w ięcej, tylke mówić 
Pow iedzieć wszystko, usłyszeć wszystko. Potem  fnogą 
się rozejść. Zostanie sama Tak będzie, jak  pow iedziała 
L ipowskiem u: nie w yjdzie  n igdy zamąż. A lp  prżerzu 
cić przedtem  ten most porozumienia, jakim  jest słowo, 
otwarte, szczere. Ostatnie słowo. To  przecie Wolno. 
A  może i ż tego coś się w yłon i?  jak ieś się w yjście otwo­
rzy?... Tak, w  gęstej mgle, osłan iającej na jrozpaczliw ­
sze nawet ju tro, błyska mętne św iatełko ślepej latarki 
nadziei.

Późnym  wieczorem  dnia tego oboje Olscy, pozostaw­
szy sami ze sobą w ym ien ili parę uwag o zjeździe, o goś­
ciach, —  i pi zeszli potem do sprawy najb liższej, która 
ciężyła  na sercu obojgu.

—  Co jes t K rys i?  —  zaczął Olsk'

—  Czy zauważyłeś co?

—  Trudno było nie zauważyć. Caią zimę była nie 
w porządku. W iem , doktór pow iedzia ł: nerwy, trw ający 
jeszcze okrós rozw ojow y, potrzeba spokoju i t. d. X  wzglę- 
drdamy to wszystko. A le  dziś, w ieczorem  zwłaszcza, w i, 
giądała, jak  w gorączce. Parę razy nie słyszała, co się 
do n iej mówi. T o  znowu wpadała w  nienaturalne jak ieś 
ożyw ienie.

Olska potakująco k icn ę ła  głową.
—- To  wszystko nic, ale czy zauważyłeś, jak jad ła?
—  Co? N ic  nie jad ła?
—  W ręcz p rzeciw n ie: jad ła  dwa razy w ięcej, n iż 

zwykle. Obserwowałam  ja . T rzy  razy brała tort. L i­
czyłam.

Olski westchnął.
—  N iestety . Z tobą niepodobna mówić poważnie.
—  Zawsze powtarzam , że m ężczyźni nic mam daru 

obserwacyjnego. M ów ię poważniej, n iż kiedykolw iek. 
Pod tym  w zględem  K rys ia  wrodzRa się we tnhie. Ja 
w łaśn ie taksamo: gdy tylko jestem  czeirś mecno prze­
jęta , czy zm artwiona, zaraz jem  dwa razy w ięcej. I  n a j­
chętniej słodycze. T o  w idać nerwowe M oże zam iast pa­
pierosów. Jednem słowem —  fakt, I  K 'rysia taksamo.

—  W ięc  przypuśćmy. A le  co je j .iest?
—  Czy ja  w iem ? M oże się zakochałA-
—  W  kim na miłość bosKą?
Olski nie znosił m yśli( że jego  najukochańsza jedy­

naczka pójdzie „za  kihlś obcym ", będzie czyjąś zoną. N ie  
wyobrażał sobie nikogo, ktoby ją  dość kochał, dość 
wdzięczny był za taką o fia rę , —  ktoby je j był godnym.

Pani Jadw iga rozłożyła  ręce.
—  W  kim?... W  jakim ś m ężczyźnie,
Olski znowu westchnął Pan i Jadw igit m ówiła da le j:
—  N ic nie tw ierdzę, ale może L ipow sk i?  W' każdym 

razie coś było m iędzy nią a Lipowskim .
—  Jakto. coś było? —: zaniepokoił się Olski.
—  Chodzi ci o fak ty?  W ięc  popierwsźe, LijioWski roż- 

mawiał dziś ze mną o Krysi...
Olski się nasrożył:
—  Rozm aw iał? L ipow sk i?  Co znowu? 0  K rys i?

I ty  m i nic nie mówiłaś?.

^  MóWię w łaśnie Dotąd nie było czasu. Zresztą, 
wyraźnego. Tak jakoś kołował. I  zapytał, czy ja  ewen­
tualnie i w ogóle  nie m iałabym  nic b rzeciw  niemu, gdy­
by i t. d.

—  No, a ty ?  Co ty ?
—  Odpowiedziałam , że poza karygódnem  przyzwy 

czajeniem  obrywania ludzioht guzików, k itd j tłumaeży 
im coś z zapałem nadmiernym, nie mam mu nic zresztą 
do zarzucenia. Obiećał, że się popraw i.„  Potem  w idzia­
łam przez okno, że po podwieczorku poszli oboje razem 
na spacer do oarku. T o  jes t naprzód óna sama. potem 
dogonił ją  on. Do jakim ś czasie w róc ił naprzód on, 
i w yg ląda ł trochę nieprzytom nie. A  W kwadrans możć 
potem w róc iła  ona, i także w yglądała  trochę nienor­
malnie.

—  I  ty  o tem m ówisż tak spoKojilie? ! —  wyouchnął 
Ciski

—-  M ój drogi, wszyscyśm y przeszli prżez te rzeczy. 
To jest, jak  odra. I  szczepionki także ha to niema, nie­
stety... Naw iasem  mówiąc, fakt, że W rócili osobno, to 
jes t raczej znak ujemny. No, i to, że K rysia  m iała przy 
kolacji taki w yją tkow y apetyt. Natom iast on nie m iał 
apetytu, żato po kolacji p a lii bez liku pap,erosów. P a ­
p ierosy to także sposób.

—  Bardzo pięknie, ale cóż on sobie m jś li, ten L i­
powski? D laczego L ipow sk i?  Co ża L ipow ski?

—  Adam  I ipoWski. P ro feso r uniwersytetu. N adzw y 
cza jny narazie, ale niebawem zostanie zwyczajnym . Jak 
na tak młody wiek. to rzeczyw iście św ietnie. Sytuacja 
przyzwoita, bardzo porządny człowiek. N ie  w idzę nR  
niem ożliwego. M n ie jsza  ju ż o te guziki... Skoro się ko­
chają... Jeżeli K rys ia  go kocha,.*

(C. d. m).

Insuiiowi groził zamach
bandytów amerykańskich

N O W Y  JO RK , 19. 3. (P A T . ) .  
W  p r a s i e  a m e r y k a ń s k ie j  W n ie ­
d z ie lę  U k a z a ły  s ię  p o g ło s k i,  iż  

Samuelowi Ińsu llow i h a  pełliteftt 
m o rz u  g r o z i ło  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  
p o r w a n ia .  Za U c ie k a ją c y m  cbica- 
g o s k im  m i l jo n e r e m  r z e k o m o  p o ­

d ą ż a ł  t a je m n ic z y  j a c h t ,  w y n a j ę ­
t y  p r z e z  s z a jk ę  b a n d y t ó w  a  m e ry - , 
k a ń s k ic h .

Prasa  amerykańska oodała tó w  
n ie ż  p o g ło s k ę  iż  S a m u e l Insul) 
z a f t n e r z a ł  zbiec n ie  d o  P e r s j i ,  
le c z  d-o Ab isyn ji.

fhiś  nd f/łpMzłę
Waluty: Dolar 5.295 frank fraiKU* 

ski 34.85 frank szwajcarski 17!.2ó{ 
funt SztJM-lflg £?.02; marka nięmieo 
ka 210.25; szyluic austrjacki 97 25j 
korona rześka 21.40.

M onety. Dolar złoty b.9 i ;  rubel 
zloty 4 .65.

Dewiey: Berlin' 210.60; Beigja
123 PO; Holandja 357.5b; Lon i/i 
27.06; Nowy Jork 5.31; Nowy Jork 
(kabel) 5.315; Paryż 4.94.5; Praga 
22.03; Sztokholm (39.55; Szwajcarja 
171.47; Wiochy 45.56.

Phplery nrocentowe 3 rtfoc. Poż. 
Budowlana 42.05; 4 nloe. Poż. Dola­
rowa 52.25; 4 proc. Poż InWestycyj- 
i i 108.50 ; 5 pi c. Poż. Konwersyjna 
59.75; 5 proc. Poż. Kolejowa 55.75;
8 proc. Ptoż.. Dillonowsks 81 50; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż.
I olarowa Warszawy 64; ? ptoc. 
Poż. śląska 63.50 ; 4,5 proc. Listy
Zast. Ziemskie 51; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 33.50 ; 5 proc. 
k. Z. T. K. m. WaiszfiWy V$; 8 proc. 
L. Z, T. K. m. Warszaw', 53: 8 proc. 
Óbl gacje Vł em. 50: v lll i ix  etn 
47.50.

Akcje, bank Polski 79.25; Lilpop 
11.73; Starachowice 10.75; Waiaż. 
Tow. Akc. Fąim Cukru I?: JLtfo- 
wiec 23.25; Modrzejów 3-60; laOer- 
busch 3S.


